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An tygony w sztu­
ce Anouilha. 

Dramat współc_zesny 
siebie. "ANTYGONA'• Anoull- teatr J chyba takie zadanie by- nistwo, stosuje się nie tylko 
ha m:ptisana zos:bała przez bar- loby dla teatru znacznie cie- do etiał, ale i do umysłów. Widz 
dzo odważnego człowieka. kawsze, bo po·za rutyną, współ- zmuszany jest do sytuacji 

Jeżeli przyjąć zasadę, że cześniejsze. szermierza, który walczy z 
sztuka dramatŁopisarska zaczy- Nieubłagane następstwo !ak- kilkoma jednocześnie przeciw_ 
na s1ię tam, gd:.>Jie są co naj- tów wynikających z woli ab- n'ikami. Na przykład: ledwo 
mniej dwie racje, a dowi•odła l wiutnie wolnej ale tylko w zdążyliśmy wyrobić w sobi.e 
tego ·nie - wprost praktyka ramach konieczności - może przekonanie o jakiejś nliema­
r ealizmu socjalistycznego :z: aż nazbyt kon:sekwentnie od- terialnej wzniosłości pobudek 
całą jej "drama,turgią" jedno- czytał scenograf. Co do sposo- Antygony, a już Anouilh pod­
tezową - to "Antygona'' sięga- bu w jaki swoje przekonanie suwa nam zwątpienie= czy 
,zczyiów dramaturgU. Równo- narzua;ł widzowi można przypadkienq całe to heroiczne 
ważność racji traktowana jest dyslmtow.ać, jeśli ktoś ma o- awanturnictwo nie wyruika u 
tu w pełni świadomie i wł;1śn~e chotę. :VIożna mówić, że j<>st niej z niedostatku i ni.edosytu 
ona a nie akcja czy bohatera- bardzi~j malarski ,niż teatral- normalnej kobiecości? Czy 
wie' prowadzi całą sztukę. ny, to ,mowu, że za bąrdzo ki- przypadkiem nie powinniśmy 
(, ,K~żdy ma swoją rolę, którą netyczny. Albo, że za ciężki, za bardZJiej polubić Ismenę? Ale 
musi grać do końca' ' ) brutalny i deklaratywny w nie, bardziej, wraz z autorem, 

Krakowskiie p.rzedJSitawienie stosunku do - jakże delikat- lubimy jednak A!1itygonę. Czy 
n;e skorzystało z tych wska- hego mimo ciężaru w111iosków i wobec tego nieprzeciętność 
zówek udzielonych tak nie- drastyczności szczegółów musi się kojarzyć z maleńką 
dwuznacznie in.scen1izatorom rzemim;ła Anouilha. choćby patologią? Ale już 

To wielkiie szczĘide być przez autora, choćby ustaini Słyszałem zdanie, że sztuka mus·imy zostawić te nasze ma_ 
pew nym, że m:~ s : ę całko- Prologa. Na ogół przedstawie- n ie zrobi kasy. Wszyscy wiec łostkowe i brzydkie podejrze­
w itq 1 wyłącznq racj ę , Ob- n ie, z wyją•t.kami, grano nazbyt powinni oglądnąć ją, co do jed- ntia, bo nagle sprawa Antygo-

negację? Czy w 
możemy być poprzez 
szybsze, niż to wskazuje natu­
ra, miszezenie samego siebie? 
Ale już za tym pędzi :.>Jagadnie. 
nie afirmacji w ogóle, codzien­
ności i nieskończonośc i. Foli­
tyka, miłość, (ta jeszcze naj­
mniej) żyC'ie nagie i nieuświa­
domione, funkcjonalne, w oso. 
bach strażników i tak dalej i 
dalej. 

I te, które tu mozolnie wyli­
czyłem- i inne myśli- wy­
buchają w jednym wspólnym 
błysku, jak najdalej od mojego 
nieudolnego podziału czy ko­
lejności, oraz w całym uroku 
sceny, którego żadna recenzja 
nie może oddać. Bo komuś, kto 
by na podstawie powy.ższego 
sprawozdania obawiał się inte­
lektualnej nudy - muszę do­
dać, ze jest to przede wszyst­
kim teatr, diamentowa dra­
maturgia, a nie tylko przera­
żająca inteligencja, żeby po­
\\"Ołać się choćby na scenę o­
statnią Antygona - strażnik 
gdz;ie tyle czuje się znakami~ 
tego instynktu teatru co i kon. 
cepcji intelektualnej, ISerwuję to choćby na przykła - tuk, jak zawsze dotąd gry- nego, choćby dla snobizmu. ny zyskuje ogromny oddech 

dz:e niek iórych znajom ych, wano sztuki, w rotórych roz- .Jest to bowiem sztuka dla lu- f ilozoficzny i jej "wszystko, al. 
k tórzy· z takim dzieci nnym za- wój wypadków zależy od każ- ' clz;i myślących tyle, co 1i czują- bo n ic" brzmi jak zasadnicze Te~.tr stary ·im. Heleny Modrze­

pal em obmawiają innycl1 zna- dorazowej decyzji d postępo- cyeh, a jak wi~.aomo, .ta pro- py.tanie człowieka. Ledwo zaś , J<c•wsk iej w K rakowie . Jean Ano­
jomych. Są pewr.i, że ani je-/ wani.a bohaterów, w których p~rcja powinna być cechą zcdyszani, dobiegniemy do\ ui lh- .,Antygon&". Przekład Zbi­
dna z wad, które przypisują bohaterowie nie otrzymują ról, Ci:lowie'<a jako gattunku. Dla tych horyzontów, a już z boku gniewa stola r ka. Reżyser - Jerzy 

.swo:m bl iźnim, nie jest także c.le s::mi je sobie ni.eustannie widza nie ma tam szansy na wyskakuje nowa refleksja: a Kaliszewski. Scenograf - Tad~usz 
wadą ich samych. Na czym, że wyb i·erll ją. Czy taka insceniza- wygodne obwarowanie się w może to, najzwycz.ajniej w Kantor. A,s. reżyse•ra - Jerzy Gro­
między ia nymi, polegała atrak- cja, · takJ. gra, Móra by tylko łatwycli pojęciach, sympa- ŚWiiecie, tylko racja młodości .r.ows.k i. Mu.zy•ka -Jerzy Kaszyck!. 
cy j ność id~olog icznego fanatyz. uruchamiała sztukę, pcd·awa- ti-<Jch i wnioskach. Słowem - spiera się z racją wieku doj- Obsad" : Maria Kościatkowska, Ha­
mu s';alinowskiego, jak zresz- la ją a 111ie s.twarzała - jak te- .,Antygona" Anou.!lha n;ie jest rzałego? Jednak za·nim zdą- lina Kwiatkowska , Jadwiga Zmi­
t q wszyst'k ~ch fanatyków, jak go wyraźnie domaga się Ano- w niczym podobna do "Trylo- l żymy to pomyśleć, otwiera s.ię jewska, Tadeusz Burnatowicz, Je­
nie na słodki ej beztrosce, na uilh - byłruby nietwórcza, o- gii" Sienkiewicza. Autor co nowa prz.epaś'ć: wzajemne sto- ·rz;f Kaliszewski, Julian J•bczyń­
uwolnJieniu się od ciężaru roz- graniczaiaby i 7JU'bożała akta. chwila Zl!llienia płaszczyzny i sunki władzy i moralności - i s!<! , Jerzy Nowak, Ka"'mierz orze­

terk ', wątp ien i,a ? Tylko silne r~. teatr? Jes!em pewien, ~e l kąt>:" widz~?lia. Wtrą~a . nas w tylko yo to, że~y _natychmiast chowskl , Zygmunt Rzuchowskl, 
i pokorna .zara zem umysły ma- me, choć moJe przekoname l kon1ecznosc rozum1ema co ustąpiĆ rozwa:oamom jeszcze \v iktor Sadecki, Wil­

ia odwagę n ie tylko przesłu- nie ma żadnego znaczenia. chw:ila czego 'innego, a przecież szerszym: czy wolność może kiewicz, Roman 
ch iwać :.nn;•ch, ale również Udowodnić to może tylko sam prawo bezwładności, czyli le- się wyrażać wyłączn1ie przez tltal Zameck!. 


